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Dwie demokracje.
Dwojakie jest u nas ugrupowanie stron­

nictw, jcdr.o nienaturalne i przypadkowe, w y­
nikające, ze tak powiemy, a* zewnętrznych 
stosunków naszego kraju, z jcg° starć 
z rządem austrjackim i z różnicy zdań co 
do sposobu p ro w a d z en ia  tej walki zewnę­
trznej — drugie zaś naturalne i stałe, pole­
gające na rozdziale opinii postępowych od
konserwatywnych.

W ostatnich latach, cała nasza akcja 
polityczna wytężoną była tak mocno na ze­
wnątrz, iż to drugie, naturalne i stale roz 
różnienie zatarło się do niepoznania Na 
sec stronnictwo konserwatywne nie lubi 
działać jawnie i afirmować się swojeir.i 
przekonaniami, większa jego część pomija 
zręcznie wszystkie kwestje, któreby ją  mo­
gły zdepopularyzować u stronr. ctwa postę­
powego, i stara się uwagę ogółu zwrócić 
właśnie aa owe sprawy zewnętrzne, gdzie 
bez szkody dla interesów konserwaty wnych 
można udawać gorących zwolenników dość 
radykalnego sposobu postępowania, zwłaszcza 
gdy okoliczności tak sprzyjają pozornej o- 
pozycji jak  to bywało ostatnicmi czasy.

Ńie potrzebujemy wykazywać, jakiemi 
sposobami udało się przy tej sposobności 
rzucie zarzewie niezgody w obóz demokracji 
polskiej w G alicji Część tej demokracji, 
hołdująca ideom prawdziwego postępu i by 
najmniej nie rozkładająca tego postępu na 
długie lata l wieki, w pewnej danej chwili 
nie podzielała zdania, by nasz rozwój w e­
wnętrzny wytuagal lub dozwalał pewnych 
^ y k a ln y c h  kroków", których doradzano na
Ztiutnątiw—rU-iigfa . była llfftrim h- pgflOUA-
wnego zdania, i odtąd zw&lczatiomy stę na­
wzajem ku obopólnej szkodzie. Przyszło do 
tego, iż jedna połowa wywiesiła czerwony sztan­
dar demokratyczny, ale straszyła mm tylko 
trwożliwych konserwatystów, w gruimie zaś za- 
sadom prawdziwej demokracji nie służyła, a 
nawet pośrednio im szkodziła — podczas 
gdy druga połowa zgorszona tą ostentacją 
bez tt< -ci i eelu, rada wypierała się nawet 
nazwy demokratycznej, z której zrobiono

postrach na słabe umysły i którą po części 
w śmieszność obrócono.

T ak  jednak zawsze zostać nie moze. 
K raj nie może szamotać się wiecznie z nie- 
szezęśliwemi stosunkami zewnętrznemi, i 
wiecznie zaniedbywać sprawy wewnętrznego 
swojego' rozwoju. Kiedyś, wkrótce nawet 
może, przyjdzie chwila, w której najgorętsi 
zapaśmcy przystaną na chwilowe zaw iesze­
nie broni, i zwrócą uwagę swoją ku kwe- 
stjom dotychczas zaniedbanym, wewnętrzne­
go przeobrażenia i roz woj a. A wówczas do­
piero pokaże się, ja k  mocno ta walka ze­
wnętrzna pomieszała nasze szyki, jak  nie­
naturalne potworzyła hufce Tu, w obozie 
niby umiarkowanym, odezwie się niejeden 
głos potężny, żądający reform radykalnych, 
i torujący drogę postępowi; Lra, między 
skrajną opozycją, niejeden zawoła trwożli­
wie: czekajmy jeszcze, naprawiajmy starą 
ruderę, w przyszłem stuleciu, albo za dwa 
wieki, praprawnukowie nasi dopiero będą mo­
gli postawić gmach nowy— dla nas jeszcze 
nie pora!

Otóż w tern rozbiciu, stronnictwo po­
stępowe musi uledz, jeżeli zawczasu nie po­
myśli o sobie. Konserwatyści ze wszystkich 
obozów, że tak powiemy, prawnopolitycznych, 
mają między sobą pewne punktu zetknięcia 
i mimo pozornej różnicy zdań umieją do­
skonale pilnować swoich interesów Czy są 
za wysłaniem delegacji do Rady państwa, 
czy za bierną opozycją, czy szukają przy­
mierza z Czechami, czy wolą żyć w zgo1 
dzie z rządem wiedeńskim, umieją oni za­
wsze porozumieć s ię , gdzie im potrzeba, 
umieją albo umarzać i odraczać pewne spra­
wy, albo aaiatwijMj je  swwjeg*. inte­
re su , a przedewszystkiem, umieją zawsze 
ująć ster i nie dopuścić doń nikogo, ktoby 
im nie był dogodnym. We wszystkich pra­
wie sferach, otwartych naszej działalności, 
rozpiera się i panoszy to konserwatywne 
niedołęztwo. Od drobnej sprawy napraw ie­
nia jakiego dziurawego mostu albo budowy 
jakiej drogi powiatowej aż do najważniej­
szych czynności ustawodawczych i rządo­
wych, o ile te ostatnie już do nas należą,

wszystko jest prowadzone jak  najniedołę­
żniej, wszystko w ręku urojonych, czasem 
dziedzicznych powag, wszystko chroma i jest 
w zastoju. A na to, by wlać młodego, sil­
nego ducha w cały nasz organizm społeczny 
i autonomiczny, by otworzyć pole zdolno­
ściom i zasługom brak nam stronnictwa po­
stępowego, bo choć jest materjał do takiego 
stronnictwa, zbyt mocno powichrzyły w nim  
niezgodj" pochodzące ze sporów wiedzionych
0 ustrój państwa austrjaukiego, z nieporo­
zumień co do nazw, tam gdzie w gruncie 
była nieraz zgoda co do pojęć, z osobistych 
nakoniec kwasów i niesnasków

Czas położyć koniec tern ci smutnemu 
stanowi rzeczy. Znajdzie się między obo 
zem, który wywiesił sztandar demokratyczny, 
a między drugim, który wychował się pod 
tym sztandarem i nigdy go się nie zaparł, 
choć go teraz nie wywiesza, znajdzie się, 
mówimy, tyle punktów zetknięcia, i nawet 
co do kwestyj zewnętrznych o tyle da się 
doprowadzić do skutKii porozumienie, ze ró 
żniee, które zostaną, nie mogą przeszkadza:-, 
wspólnej, skonsoodowanej akcji, zmierzają­
cej ku prawdziwemu pożytkowi kraju. Od­
padną tylko z jednej i z drugiej może 
strony pewne czynniki, jakie się przez po­
myłkę do tego lub owego obozu dostały, 
nie zdając sobie sprawy ze wszystkich dą­
żeń stronnictwa, do którego się przyłączyły. 
Odwróci się od demokracji nie jeden, który 
marzył o rewolucji socjalnej i słyszał, że 
gdzieś tam za granicą ludzie bez wszelkich 
zdolności i wszelkiej wartości intelektualnej 

moralnej zostają przywódzcami mas, dla 
tego, że mówią i piszą bardzo czerwono. 
Odwróci i od stronnictwa umiarkowanej 
opozycji nie jeden, k tóry m niem ał, iż oglę­
dność co do Środków walki z obceini, musi 
koniecznie iść w parze z konserwatyzmem, 
ze wstrętem do wszelkiego postępu, z odra­
czaniem. rozwoju wewnętrznego w nieskoń­
czoność. Tym zaś jedynie sposobem, przez 
oddzielenie obcych pierwiastków, przez usu­
nięcie na drugi plan kwestyj odiegłejszych
1 co do których żadne stronnictwo z góry 
nie może przyjąć nieodmiennych zobowiązań,

można odnowić i wzmocnić falangę kroczącą 
śmiało drogą rzeczywistego postępu, dążącą 
do ideału wolności, ruwności i braterstwa, 
nie. frazesem, ale czynem — można utw o­
rzyć obóz prawdziwie demokratyczny, nie 
pragnący gwałtownych przewrotów, ale nsil- 

. nie pracujący nad prawidłowym rozwojem 
stosunków politycznych i społecznych w in­
teresie jednej świętej sprawy, w interesie 
P o lsk i!

Sprawy krajowe.
K raków, dnia Sgo marca 

(Korespondencja Dziennika Polskiego). 
Telegram zawiadomił vfas o tem że oć pa­

ździernika r. b. jednemu z życzeń które w prze 
szłym liście wyraziłem co do urządzenia uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, stanie się zadosyć, tj. ż 3 na­
ród nasz ma uzyskał choć jeden uniwersytet; rze­
czywiście polski. O głćwnem mojem życzeniu tj. 
o tem, by rząd przestał uważać zakładów nauko­
wych jako iustytucyj policyjnych, milczy ów tele­
gram, co jednak z natury rzeczy wypada, bo nie 
da się to osiągnąć piostym reskryptem, lecz trze­
ba, by iząć1 w całości inny przybrał kierunek od 
poprzednich.

Mamy wszelką nadzieję, że to nastąpi, a tem 
samem możemy mieć otuchę co Jo przyszłości 
naszego uniwersytetu —ale u Was kiedy lepsza 
przyszłość zaświta? Kiedy potizeby lwowskiego 
uniwersytetu zostaną uwzględnione?

Nie mam nadziei, by to tak rychło naa >.ąpiło, 
bo u Was trzeba przedsiębrać daleko więcej 
zmian, niż u nae , bo macie znacznie więcej 
niedostatków.

Niedostatki te, mianowicie tyczące się języka 
wykładowego, są, ogólnie znane i bardzie,) omó­
wione—jednak o , ednym niedostatku pozwolę so­
bie parę słów, bo krąi nasz o „im milczy, a prze­
cież jestuo niedostatek, któryby się dał prosty nc 
reskryptem mimsterjalnym usunąć —istnieje u Was 
jeszizt sziołą chiruigiczna1!!

Wiem, że u nas w kraju rozpowazcennkme 
jest mniemanie, że do wielu zawodów kształcenie 
się jest zbyteczne; politycy się rodzą, a młodzi 
ludzie, którym nauka s,ę nie wiedzie, idą do woj­
ska, lub chwytają siy gospodarki, choć ostatnim 
też się więcej nie wiedzie, a mamy już dwie szko­
ły rolnicze w naszym 'maju. które cLoć po kilku 
wykształconych gospodarzy dostarczają; ale żeby 
dla lekarz* biak wiedzy był zaletą, nie dyszałem 
iżby ktokolwiek utrzymywał Przeueż w spokoju 
tolerowaną jest szkoła chirurgiczna l  wowska a 
jakich lekarzy krajowi dostarcza?

TEODOR NARBUTT
Historyk i syn jego Ludwik,

przez A. K J.

VIII.
W i l n o .

(Ciąg dalszy).
Nazajutrz po rewizji odbytej przez Moskali 

w mieszkaniu pani Katarzyny, przechodzień, błą­
kam cy się po ulicach W ilna, spotkałby na placu 
przed katedrą jagiellońską liczne grono wyrobni­
ków, pracujących przy n a p ic ie  bruku. Kilka do­
rożek zatrzymało się w pobliżu, i woźnice zlazł­
szy z kozłów, pozawieszali worki z owsem na py­
ski swych szkap, a saui przyłączyli się do gro­
madki wyrobników. Ostatni przerwali swą pracę 
dL» podwieczorku, i prowadzili z przybyłymi gość­
mi rozmowę.

— I  cóż tom słychaćf — mówił jeden z tłumu 
tym śpiewającym akcentem, po którym wszędzie w 
całej Polsce poznawr.ją Litwin?..

— Albo nie u iede — odpowiadał jeden z przy­
byłych dorożkarzy—Narbutt, co mówiący, eegzdzil 
całe trzy pułki Moskali. Hen, tam preece pobihsy 
i  — co mówiący— potopiłszy. Pod Podubiceumi 0- 
negdaj rozprawiłszy się — co mówiący.

Przy tych słowach dorożkarz podejrzliwe rzu­
cił do koła z podełba spojrzenie, poprawił niebie­
ską rogatywkę i jął nakładać krótką fajeczkę.

— A czy to prawda ?—odezwało się kilka gło­
sów z tłumu.

— Ba! jeszczebyście wątpili, przecież od same­
go proboszcza wasiliszskiego słyszałem na własne 
ujzy o tem.

Następujące po tej odpowiedzi głuche mil­
czenie wyrobników dowodziło że os tatni argument 
trańł każdemu do przekonania. Nie zabłysły je­
dnak oczy Litwinów, nie ożywiły dję icp opalone, 
surowe twarze, Owszem jeszcze więcej zasępiły się 
spuszczone ku ziemi czoła; tylko w nieruchomości 
całego licznjgo grona, przerywającego podwieczo­
rek, r  ozna było dostrzedz oznakę silnego wraże­
nia ostatniej nowiny. Jeden z wyrobników, odzna­
czający się mocno ouwkową cerą, atletyczną bu­
dową ciała 1 strasznie ponurem wejrzeniem, pod­

niósł oczy na kolegów, obejrzał plac dokoła, i wi­
dząc przechodzący pod wieżą Kry we-kry wejte mały 
oddział Moskali, wskazał nań ręką i mówił przy­
tłumionym, sprawiającym dreszcz głosem:

— Więc czego i po kiego djabła mamy czekać!
— Dobrze Maciej mówi, dobrze Maciej mówi — 

odezwały się- liczne głosy. Tłum poruszył się z 
miejsca

Ouzy mówcy Macieja, zapatrzonego na Mo­
skali, skręcających z placu ku bliskiej cytadeli, 

] były pełne tego wyrazu nieopisanej nienawiści, z 
' jaką Litwin tylko spuglądać potrafi na najezdcę.

— Stójcie! Co też gadacie — odezwał się zno­
wu dorożkarz -  gadacie bez sensu, powiadam wam; 
musimy czekać, aż nam każą.

— Kio tam każe, czy kto się wyrywa, księży 
nam zabierają, któż i kiedy każe!!—Wiele głosów 
mówiło naraz. Tłum był wzburzony.

— Powarjowaliście! Jak to, nie wiecie kto każe?! 
—przemawiał tunże sam nowiniarz.—Wiadomo kto 
każe: rząd narodowy.

— A kto go zna , kto go widział? — przerwał 
Maciej.

— Już tam bratku są tacy, którzy widzieli. hJie 
na11 za to rzecz! A. czyż ty widział rząd moskiew­
ski ■■ rzeciez wiesz że jest, choć nie widzałeś go.

Ostatnie wyrazy dorożkarza nie były nawet 
dosłyszane przez tłum , pokrył je szmer i prze­
kleństwo •

— A to dopiero powiedział -  a co nam do te­
go psiego rządu moskiewskiego— a to dopiero du­
reń ze swoim moskiewskim rządem!

— Nie pojmujecie umie — usprawiedliwiał się 
umiarkowany w oźnica-nie rozumiecie. Pal godja 
bli ten moskiewski rząd i cara razem i schyzmę. 
Pal go licho!! Mówiłem przez podobieństwo, że 
jak tego rządu nie widzicie, a przecież są tacy co 
go widzą, tak i naszego rządu me widzicie, a 
przecież jest.

— Prawda, no, to prawda! —chórem powtarzali 
wyrobnicy.

Maciej spieszył odeprzeć i pokonać dowody 
przemawiającego swego rywala:

— No, i cóż ztąd, że ten rząd jest, kiedy nic 
me robi ?

-  A ty zkąd wiesz, czy robi, czy nie robi? Du­
żo ty wiesz, co robi twój „setnik14?... Ha? Wiesz 
tyle co ci każe, a co sam sobie tam miarkuje, to 
znowu nie wiadomo. Ot czekajmy, aż każą.

Statysta dorożkarz z tryumfem patrzał na 
uspokojony, milczący tłum. Nikt me podnosił gło­
su; widocznem było, ze większość była po stronie 
woźnicy; mniejszość zaś nip zdobywała się na no 
wą rację.

Tylko Maciej, skrobiąc się w głowę mruczał 
pod nosem:

— Gadaj ty sobie. Ja  tam Narbutta przynaimmej 
widzę. Dzień w dzień bije Moskali.

— Oj prawda to prawda! odezwały się głosy.
— Powiedźcie mi na miłość Boską, jaki to Nar­

butt? pytał jeden młody wyrobnik, dotychczas 
nie biorący udziału w ogólnej rozmowie.

A to dopiero! — wrzasnął statysta dorożkarz. 
Cały świat wie jaki. Przecież to starszy panicz 
z Szawr. syn tego starucha co książki o dawnych 
wojnach pisze i o naszych królach, — pokazał 
przy tych słowach woźnica ręką na posągi Jagiel­
lonów i Jagiellonek, stojące pod kolumnada ka­
tedry

La, b a ! wtrącił stary jakiś wyrobnik z tłumu, 
znałem babkę p. Ludwika, służyła za gospodynie 
razem j  uoją matką. Dobra była kobi sta.

— Jukto! co mówicie? nm #
— No, powiadam wam: Matka Narbutta była 

córką gospodyni przy piekarni w Ejszyszskiej ple- 
banji, razem z moją matką tam służyła.

— Więc to nasz, więc to nasz! — wofali wszy­
scy w tłumie. Lzy wystąpiły nie na iednem zago­
rzałem, spoconem obliczu. — Opowiedzcie nam, 
proszę o tem, gdzie ten Narbutt i jak żył dotąd, 
wołali.

Statysta uważ d tę interpelację za wymie­
rzoną wprc st do siebie, i nie dając się wyprzedzić, 
jął opowiadać w ten sposób:

— Ot? wndzicie, teraźniejszego Narbutta za młodu 
jeszcze Moskale bali się jak ognia. Donieśli carowi, 
że rośnie taki wojak, o jakich w bajKacb dziady 
kościelni opowiadają. Więc nim wyrośnie, schwy­
tali młodego rana Ludwika Moskale i zawieźli na 
kraj świata. Zabić go nie mogli: sama Matka Bo­
ska Osti ibramska broniła dziecka. Więc co go 
biją, a dziecku nic, jeszcze zdrowsze. Dali tedy 
spokój i zawiązali mu oczy, a wsadziwszy na ki­
bitkę, wieźli na kraj świata Wieźli, wieźU — rok 
cały wieźli w czwał, nie odpoczywając. Aż stanęli 
u stóp jakichś gór najwyższych, z poza których 
słońce co ranek wschodzi i wsadzili do podziemnej 
jamy i zawalili kamieniem. Przenajświętsza Panna

i z tamtąd wyprowadziła cudem Narbutt*. Począł 
więc tedy, na jej cześć bić się z poganami, którzy 
w Chrystusa i Matkę jego me wierzą, a przecho­
dząc kraje, ciągle dążył do naszej Litwy Dziesięć 
lat wojował 1 dziesięć lat szedi ku nam, a wrócić 
me mógł, bo już był sławnym po świecie woja­
kiem, a krewni jego po matce byli w poddaństwie. 
Wtedy Bóg zrządził te  chłopów uwolniono, a n ie­
bawem i pan Ludwik wrócił...

W tem miejscu swego opowiadania, słucha­
nego przez tłum w religijnem milczeniu, doróżka-z 
się zaciął i zdjąwszy rogatywkę z głowy, kłaniam 
się przychodzącemu ud katedry jakiemuś paniczów.. 
Ten kiwał uprzejmie głową 1 'ikkim. ledwo spo- 
strzegalnym ruchjro ręki dawał znak. Dorożkarz
podbiegł do swych koni, prędko wskoczył na ko­
zioł, i za. chwilę iuz podjeżdżał do mężczyzny, 
który nań wołał Nieznajomy pan widocznie był 
młudy ieszeze; kapelusz nasunięty na oczy i pod­
nieś iony kołnierz paletotu prawie zupjłnie zakry­
wały mu twarz Do pod cżdżąjącego w cwał do­
rożkarza, wołającego głośne : proszę siadać, tanio 
wezmę! — zakapturzony jegomość przemówił: 
Dobrze mój Antku, żeś czeki’ tu na mnie. Czy 
to jest partja robotników Macieja?

— Tak jest, mój łaskawy parne.
— Powiedzże mu, proszę cię mój Antku, by 

się zatrzymał z wyrobnikami na ulicy do późnego 
zmroku, niech robią pod pozorem, że trzeba ko­
niecznie coś uKończyć. Ty z doróżkm.2 ami także 
bądź na pogotowiu. Czy wszyscy macie dobre 
konie ?

— Tak jest proszę pana.
— A więc dobrze. Spiesz do Macieja i powiedz 

mu, że rozkazy przyniesie .sotnia." do którego 
należą ci robotnicy. Otóż zdaje mi się i on nad­
chodzi. Do widzenia. Z tenu słowy" nieznajomy 
prędko się oddalał i skrył się "a rogiem katedry, 
a dorożkarz podjechał do tłumu. Z drugiej stroiiy 
do tychże samych wyrobników zbliżał się krępy, 
otyły mieszczanin. Wszedłszy w dam środek kołka 
pracowników, nowoprzybyły rzekł:

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus 1
— bia wieki wieków, odpowiadali wszyscy razem 

i pozdejmowali czapki. Nowoprzybyły był zapewne 
dobrze znanym.

(Ciąg dalszy uastgpij.



2 DZIENNIK POLSKI z dnia 11 Maja 1870.

Otóż wstępują ao tej szkoły uczniowie, któ­
rzy ukończyli niższe gimnazjum, albo niższą szko­
łę realną, już nie mówiąc o tych, którym prakty­
ka po golarniach umysł rozwinęra — jakkolwiek 
to rozwinięcie umysłowe równa się w wymienio­
nych szkołach nabytemu.

Wiadomo, że w naszych gimnazjach kwitnie 
po dziś dzień system wynaleziony przez Jezuitów 
dla wszystkich szkół, prócz własnych, polegający 
na tern, by pamięć uczniów przeciężyć, blichtrem 
wiadomości otumanić, a myśl i samodzielność jak 
najbardziej przytępić. Poiaimó to rzecz się nie 
zupełnie udaje, a między uczniami, o których u 
zdolnieniu do słuchania wykładów uniwersyteckich 
przekonywano się w ten sposób, że im kazano pizy 
„maturze" recytować następujących po sobie Ce­
zarów rzymskich, Kalifów arabskich lub tp. razem 
z potrzebnemi dneami, znachodzą się przecież i 
tacy, którym loiczne myślenie nie jest zupernio 
obcem — ale człowieka napotkać, który nkończył 
tylko niższe gimnazjum, a potrafiłby myśleć loi- 
cznie, nie zdarzyło rai się, mimo, że mi nie brak 
sposobności do tego.

Jeszcze gorzej od gimnazjum urządzone są 
szkoły realne, które nawet nie mąją tej pretensji, 
by dały swym ucznium ogólne wykształcenie, lecz 
od razu rozpoczynają dres cwanie do „fachu". 
Człowiek zatem pozbawiony sztucznie władzy my­
ślenia loicznie, wstępuje do szkoły chirurgicznej, 
i tam za trzy lata robią z niego lekarza, kiedy 
człowiek który skończył całe gimnazjum, potrze­
buje pięć lat by ten sam cel osiągnąć, a zwykle 
dodaje dobrowolnie jeszcze rok, dwa lub więcej, 
a to w miaię tego, im mniej zdołano w gimnazjum 
przytępić jego umysł.

Jasnem jest, że tym sposobem dostaje kraj 
nasz surogat lekarzy najgorszej jakości, ale za to 
ilościowo bardzo liczny; że to było tolerowauem 
dawniej, niech się usprawiedliwi przeszłość, bra­
kiem lekarzy lub jak może — że to jednak po 
dziś dzień je st tolerowane, gdzie lekarzy rzeczy­
wistych mamy podostatek, z tego się żadną mia­
rą nie usprawiedliwimy.

.Reskrypt wystarczył bez Rady państwa lub 
jakiejkolwiek reprezentacji, by znieść szkoły chi­
rurgiczne w Gracu i Insbruku a zaprowadzić tam wy­
działy lekarskie, dlaczegoby we Lwowie nie iuiał 
dziś jeszcze wystarczyć, a jeżeli są trudności co 
do zaprowadzenia wydziału lekarskiego, to z tern 
poczekać, a znieść tymczasem cbirurgję, bo lepiej 
nic, jak co złego.

Chciałem zakończyć, bo i tak przekroczyłem 
moję kompetencję, gdzie wiecie, żem skończył 
wszystkie szkoły, a nawet uzyskał stopień akade­
micki, a takim ludziom nie uchodzi zdaniem Lwo­
wian, mięszać się do nauki i szkół; ale nie mogę 
na sobie wymódz, by szczerze nowej herezji nie 
wypowiedzieć, którą jest, że wolałbym w naszym 
kiaju widzieć jeden uniwersytet i jeden zakład te­
chniczny świetny, niż po dwa takich zakładów 
karłowatych — pomimo, iż wiem, iż znajdę wielu 
przeciwników, mianowicie udkąd przy pertrakta­
cjach względem tccLmk cię wykazało, że głównym 
zadaniem wyższych zakładów naukowych jest temu 
lub owemu miastu przysporzyć dochodów.

Austija i Węgry.
Podróż hr. Potockiego do Pragi podają z je­

dnej strony TagblattiN . Fremdenblatł jako pewną 
i bliską, z drugiej strony zaś donosi Tagtspresse, 
że podróż ta zawisła od odpowiedzi, jaką Cu do 
obesłania Rady państwa Czesi dadzą Petrinie, któ- 
iy pierwej uda się do Pragi

Według telegramu Dziennika Lwowskiego 
hr. Potocki wyjedzio do Pragi dopiero po 15 bm. 
W zastępstwie jego br. Petrino otworzy tamtejszą 
wystawę

Również me zgadzają się doniesienia dzien­
ników co do nominacji Mensdorfa namiestnikiem 
Czech. Tagbiatt uważc takową za fakt dokonany, 
Fresse mówi o niej jako o wypadku prawdopodo­
bnie bliskim, Nt Fremdenblatt zaś „nie mógł się 
dowiedzieć, ozy mianowanie hr. Mensdorfa po­
przedzi podróż hr. Potockiego, aby skruszyć Cze­
chów i ugłaskać feodałów, lub czy takowe nastąpi 
dopiero później jako kara za nieudanie 3ię podróży."

Podobnież błądzą dzienniki omackiein co do 
rokowań z Polakami, któreby się przecie bez Po 
laków obejść nie mogły, a o których nikt w kra­
ju mc nie wie. Jeszcze w poniedziałek wieczór 
pisał Tagblatt, że bieżący tydzień poświęcony bę­
dzie tym konferencjom, wczoraj zaś doniósł, że 
rokowania z Polakami odroczone zostały aż do 
powrotu hr. Potockiego z Pragi.

Dziennikowi Ltcoinjkiemu telegrafowano wczo­
raj z Wiednia, że dr. Smolka wraca dziś z Pesztu 
do Wiednia, i mieć będzie ponowną konferencję 
z hr. Potockim, poczem uda się d. 14. b. m. do 
Pragi.

Powołanie bar. Widniannu do gabinetu zo­
stało jak wiadomo, przez dziennikarstwo wiedeń­
skie jak najgorzej przyjętem. Niektóre pisma wy­
stąpiły z gwałtownemi artykułami, skreślającemi 
w bardzo ujemny sposób osobisty charakter nowe­
go ministra obrony krajowej. Za podobny artykuł 
skoniibkowano wczoraj Vorstadt- Zeitung. Równo­
cześnie zaś rozeszła się pogłoska o prawdopodo­
bnej dymisji bar. Widmana.

— W tygodniowym przeglądzie ekonomicznym 
pisze Si nr.- und Montags Ztg.:

„Tajny radca Giskra zanurza się po szyję 
w intratnych urzędach honorowych; zaledwie prze­
stąpił próg ministerstwa, objął zaraz ochoczo da­
wniejsze swoje posady verwaltungsrata kolei lwuwsko- 
czerniowieukiej i pardubickiej, a obecni, jest on 
także \erwaltungsratem morawskiego banku eskon- 
towego i banku franko-austrjackiego. Gdzie pan 
tajny radca nadto jeszcze spienięży wpływową 
swoją osobistość, tego nie wiemy; wiemy tylko, 
że pływa on sobie swobodnie jak rybka w stawie 
w towarzystwie gtldhabów. Czas, kiedy był mini­
strem, to dziś dla niego jakby senne marzenie. 
Czy mile czj niemiłe .-1 — Jak kto chce.*

Sprawy zagraniczne.
Najważniejszym wypadkiem w Europie, jest 

dziś rezultat powszechnego głosowania we Francji. 
Miasta głosowały przez „nie", wsie przez „tak". 
Ale najważniejszem jest to, że w samej środkowej 
Francji 86.598 żołnierzy głosowało także przez 
„nie“. Jeśli serce kraju dostarczyło tylu oponentów 
z grona żołnierzy, to prawdopodobnie cała Fran­
cja dostarczy ich razem pizynajmniej s z e ś ć d z ie ­
s i ą t  ty s ię c y . Fakt ten przeszedł wszelkie ocze­
kiwania. Od lat dwudziestu armja była najwier­
niejszym sprzymierzeńcem Napoleona III. Jeśli na 
kogo, to z pewnością na nią mógł liczyć w najnie­
bezpieczniejszej chwili życia. Dziś usuwa się i ta 
podpora. Każdy dziesiąty żołnierz oświadcza się 
przeciw cesarzowi. Tych kilkadziesiąt tysięcy gło­
sów nierównie bardziej zatrwoży Napoleona, ani­
żeli półtora miljona głosów negatywnych, danych 
przez opozycję w całej Francji. Głos każdego żoł­
nierza zaważy więcej, aniżeli pięć głosów przy­
chylnych rządowi, Dziś minister wojny widząc, 
jaki duch wieje w armji, zacznie w niej zapro­
wadzać nowy porządek, rozdzielając krnąbrne ży­
wioły, bo kto wie, czy w razie rewclucj. ci, któ­
rzy głosowali przez „nie", nie połączyliby się 
z przeciwnym obozem- Ale czy wszelkie usiłowania 
ministra nie ukażą się bezskutecznemi ? Wiemy, 
jak niebezpieczną jest, opozycja w każdej armji. 
Jest to zaraza, któx'a rozszerza się z piorunującą 
szybkością

Dzień 8. maja przeszedł spokojnie nie tylko 
na prowincji, ale i w Paryżu. Wprawdzie w dniu 
tym krążyły w stolicy z rana niepokojące wieści, 
ale mimo ogromnego ruchu w mieście, nie przyszło 
do groźniejszej manifestacji. Rząd nie cofał się 
w ostatniej godzinie przed żadnym środkiem. 
Wszystkie były dla niego dobre. Siecle, Avenir 
National, Reeeil, Rappel i Marsseillaisse zostały 
w dniu tym skonfiskowane, pierwsze trzy za umie­
szczenie jakiejś podrobionej odezwy Ludwika Bo­
naparte z r. 1848, a drugie dwa, że się ośmieliły 
umieścić dość niepokojące wiadomości o rozruchach 
między robotnikami w Creuzot. Prefekt policji wy­
dał w tym dniu proklamację następującej treści:

„W niektórych dziennikach krążą niepoko­
jące pogłoski, zapowiedziano nieporządki, które 
m,.ją nastąpić po skrutynium. Zawiadamiamy lu­
dność, że zarządzone środki szybko i energicznie 
s tłu m ią  każde tego rodzaju usiłowanie — zarazem 
wzywamy obywateli, aby nie udawali się na miej­
sca, gdzie będą przedsięwzięte zbrodnicze zamachy. 
Niech w ten sposób wspierają rząd, broniący po­
rządku, nietykalności osób i własności."

Obok spraw irancuzkich, najważniejszą jest 
dziś kwest)a nieomylności, nad którą bai Jzo być 
może, że się już rozpoczęły rozprawy. Donoszą 
z Rzymu, że biskupi należący do opozycji, wysłali 
do papieża delegację z prośbą, ażeby raczył co­
fnąć dogmat o .nieomylności. Pius IX. odpowie­
dział, że żadną miarą nie może t< go uczynic, po­
nieważ znaczna w.ększość Ojców Soboru domagała 
się wniesienia rzeczonego dogmatu. — Sam klery­
ka! ny Monde przyznaje, że przy głosowaniu nad 
małym katechizmem, 70 biskupów wotowało sta­
nowczo przez Non placet, a 50 przez placet sub 
conditione. Tak więc opozycja liczyła razem 120 
głosów. Spodziewamy się, że jej zastęp znacznie 
s.ę wzmoże przy głosowaniu nad nieomylnością.

Telegramy doniosły, że w południowych Wło­
szech, w prowincji Catanzaro, ukazały się uddziały 
powstańcze, na które uderzyło wojsko. Musimy 
czekać na bliższe szczegóły, be trudno jeszcze 
w yrokow ać, ażali to są republikanie lub zwolen­
nicy Franciszka II., którzy za pieniądze umieją 
także udawać republikanów.

Stosunki między Wysoką Pertą a wicekró­
lem Egiptu znowu się pogarszają. Kedyw nie 
chce odriąpić od swojego projektu względem za­
ciągnięcia „osobistej" pożyczki, w czem Auglja 
zac1 ęca go poniekąd do wytrwałości, ponńważ 
protestującemu posłowi tureckiemu oświadczyła, że 
owoim kapitalistom nie może wzbraniać wchodzić 
z kimkolwiek w ugody finansowe.  ̂ Prócz tego, 
Wysoka Porta miała się dowiedzieć, że wicekról 
prowadzi dalej pokryjomu uzbrojenia armji i fioty 
na wielką skalę.

\

Spisek we Francji.
Journal officiel zamieszcza następujące spra­

wozdania odnoszące się do odkrytego spisku.
Paryż 4 maja 1870.

N. Panie! Istnieje w pośród nas stronnictwo 
rewolucyjne. Celem jego jest przywrócenie rzeczy- 
pospolitej demokratyczno-socjalnej, środkami oczer­
nianie, systematyczne obelgi, potwarze, zaburzenia, 
mord. Nowe swobody zamiast je ułagodzić, są mu 
bodźcem; widzi ono w ni h  o jedną więcej ła ­
twość zorganizowania się i porozumienia.

Nie stara się ono ukrywać. W s*ych dzien­
nikach rozszerzonych w wielkiej liczbie, nâ  swy ch 
zebraniach, na których żaden . inaczej myślących 
nie może dać się słyszeć, wykłada ono  ̂swoje pro­
jekt a i organizuje swoje środki działania. Dośćby 
było, aby dowieść zamachu i spisku, jakie^ mu 
przypisują, powtórzyć artykuły i mowy, w których 
o opowiada i zapowiada. Możnaby je zaiste we­

zwać na świadka przeciw sobie samemu.
Spodziewaliśmy s ię , że cierpliwość i łago­

dność : loia pokonać namiętności z innych czasów. 
Lecz cierpliwość naszą brano za bojaźliwość; prze­
konało nas to, że energiczne wystąpienie jedynym 
jest środkiem przywrócenia owego pokoju społecz­
nego i owego poszanowania ustawy, bez których 
ustalenie wolnych instytucyj byłoby tylko szaleń­
stwem.

Gdy rząd W. C. Mości uchwal.ł odwołanie 
się do ludu, pierwsze śledztwo zostało ukończone; 
odroczyliśmy jego rezultat, aby zbieg mimowolny 
okoliczności n ie wydawał się intrygą wyborczą. 
Lecz rewolucjonistów nie powstrzymało legalne 
zawieszeuie broni, jakieśiny postauowili. Mniemali 
oni, że zgładzić monarchę, gdy jedna konstytucja 
została zaniechaną, a druga jeszcze nie zagoto­

waną, jest to zniszczyć z pewnością samo państwo 
pozostające chwilowo po za obrębem wszelki 3go 
porządku konstytucyjnego, i postanowiło wykonać 
przed 8. maja, przygotowane od dawna dzieło.

W tych okolicznościach, jest obowiązkiem 
naszym odwołać się publicznie do sprawiedliwości.

Mam przeto zaszczyt przedłożyć W C. Mo­
ści sprawozdanie naczelnego prokuratora przy są­
dzie cesarskim w Paryżu, i zaproponować przyję­
cie jeg« wniosKÓw.

Liczba obwinionych, natura i ważność spra­
wy, potrzeba skoncentrowania wyjaśnień dostar­
czonych przez rozmaite sądy Francji, wymogi pu­
blicznego porządku, powodują oddanie Izby sądo­
wej tej sprawy i orzeczenie względem niej.

Wytoczenie sprawy przed sąay nie pozbawi 
oskarżonych cennego dobrodziejstwa sądów przy­
sięgłych, lecz pomnoży je jeszcze; zamiast być 
reprezentantami miasta, sędziowie przysięgli będą 
reprezentantami całej Francji.

Mam za,szczyt zostawać N. Panie! z najgłęb- 
szem uszanowaniem W. C. Mości najprzywiązań- 
szym sługą.

Emil Ollivier.
Napoleon z bożej laski i woli narodu Cesarz 

P’rancuzów.
Wszem wobec i na przyszłość pozdrowienie"
Ze względu na sprawozdanie naszego kan­

clerza, ministra sprawiedliwości i wyznań.
Ze względu na artykuł 54 konstytucji z 14 

stycznia 1852;
Ze względu na art. I, 5, 11, 12 srnatus 

consultu z 10 lijjca 1852.
Zważywszy, że z dokumentów udzielonych 

ministrowi sprawiedliwości j rzez oaczelnego pro­
kuratora przy sądzie cesarskim w Paryżu, wynika 
istnienie spisku uając go na celu spełnienie zbro­
dni przewidywaćyoh a t. 86, 87 i 89 kod. kam.

Postanowiliśmy i stanowimj o następuje:
Art. I. Izba oskarżenia tiybunału sprawiedli­

wości zwołaną jest dla orzeczenia względem fak­
tów odnoszących się do rzeczonego spisku.

Art. II. S ;dzia Lascoux pr: ewodniczyć bę­
dzie Izbie oskarżenia trybunału. Obowiązki naczel­
nego prokuratora przy trybunale pełnić będzie 
Grandperrei naczelny proku’&tor, w towarzystwie 
pp. Dopre-LasaJ . pierwszego proknatora jeneral- 
nego, Bergognie i Lepf lletier, zastępcy naczelnego 
prokuratora.

Art. III. Nasz l ancleiz minister spawiedli- 
wości i wyznań polecone t u  wykonanie niniej­
szego dekretu

Dan w pałacu tuilęryjskim 4. maja 1870.
Napoleon.

W imieniu Cesarza.
Kanclerz minister sprawiedliwości i wyznań

Em l OUwier.
Sprawozdanie naczelnego prokuratora Grandperret 
na rgee JE . kanclerze ministra sprawiedliwości 

i uyznaA.
Panie kanclerzu! Mam zaszczyt zapropono­

wać W. Ekscelencji z.vołanie trybunału sprawie­
dliwości, dla pri.edłożi nia mu sprawy 3pisku, któ­
rego żywioły i dowody zgromadziło śledztwo są 
dowe

Przedkładam panu sumaryczne zestawienie 
faktów, które zdają m się powodować nagląco ów 
środek.

Oddawna władza zawiadomioną była, że na 
zebraniach publicznych gorący rewolucjoniści po­
rozumiewają się i zbliżają, aby uorgauizować po­
wstanie i przygotować zamach na życie cesarza. 
Stwierdzone zostały ch tajemne zgromadzenia; 
odbywały się one zwykle u niejakiego Dupcal i 
Juljusza Fontaine, profesorów matematyki, Guerina 
skazanego w r. 1848 za udział w powstaniu lip- 
cuwem, a rzadziej u niejakiego Petiau artysty ma­
larza i Sappii, korespondenta Mazziniego. Tu zbię- 
rali się prócz Duponta, Juliusza Fontaine, Gueri­
na, Petiau, Sappii, niejaki Verdier, Benel, Pellnrin, 
Ruault, Tony Moilin doktor m idycyny, \ Godinot 
porucznik gwardji ruchomej, Megy, który zabił 
ajenta policji Mourot, Coumet redaktor R eve il i 
wielu innych znanych z swej egzaltacji socjali­
stycznej.

Skład, perjodyczność owych zgromadzeń, o- 
strożności, jaklomi się otaczano, wskazywały jasno 
ich charakter, i niebawem doszło do wiadomości, 
co się tam odbywało. Dnia 18. stycznia r. b. jeden 
z zwykłych uczestników owych zebrań, Verdi«r, 
stawił się w prefekturze policji i oświadczył, że 
wcielony w spisek przeciw bezpieczeństwu państwa, 
lecz odpychając wszelki udział w mordzie, przy­
nosi doniesienie o knowaniach, od których chce 
się oderwać.

„Pierwotnym celem zebrań, w których bra­
łem udział—mówił on—była dyskusja Lwestyj so­
cjalnych. Zwolna charakter ich stał się wyraźniej­
szym i przy bierał wydatność aż do dnia, w którym 
obiegać poczęły wieści niepokojące o zdrowiu ce­
sarza. Wtedy zastanawiano się nad ewentualnością 
i praktycznemu środkami zrobienia ruchu rewolu­
cyjnego; otwarte zostały składki we wszystkich gru 
pach na zakup broni; najzamożniejsi członkowie 
składali dobrowolne ofiary. Niedecyzja pizywódz- 
cow była jedną z przyczyn płównych, iż 12. sty­
cznia nie było w Neuilly żadnej demonstracji. Pc 
rozważeniu w wilję stosowności ruchu rewolucyj­
nego, Blanąui odpowiedział, że ludzie jego me pój­
dą, co nie przeszkodziło wielkiej liczbie z pomię­
dzy nich udać się do Neuilly. Niemniej grupy z 
I3elleville, la Ohapelle, Sain Antoine, Menilm >n- 
tant, Batignolles, Vaugirard, Saint-Marceau, posłu­
szni przywódzeom )ak Dupont, Fontaine, Tony, Mi- 
lin, Sappia, Ruault i inni, gotowi oyli bić się i 
byli uzb-ojeni.

Dziś nastąpiło zlanie się między stronnictwem 
Blan.juiego, którego reprezentantami są bracia Yił- 
leneuve, Tridon, Gois, Rigault i stronnictwem wyż 
wspomnionem

Dwa były komitety: komitet akcji komitet 
centralny. Celem tych komitetów je s t , aby odbył 
się równocześnie ruch rewolucyjny z zamachem na' 
życie cesarza. Zebrano pieniądze na fabrykację

bomb i innych przyrządów potrzebnych do speł­
nienia zbrodni."

Verdier podpisał to doniesienie.
Później przybywszy do Belgji, przesłał do 

dziennika Rappel list, w którym zaprzeczył auten­
tyczności dokumentu poprzedniego. Lecz nie tylko 
rzeczoznawcy stwierdzili, że dokument od niego 
pochodzi, ale i jeneralny sekretarz w prefekturze 
policji i komisarz Lagrange, oba przesłuchani w 
śledztwie, oświadczyli, że Verdier wobec nich zło­
żył zeznania.

Nadto doniesienia otrzymane potwierdzone 
wKrótce zostały zaburzeniami, po których d. 7. lu­
tego nastąpiło aresztowanie p. Rocheforta. Wyka­
zano w nich obecność kilku spiskowych. Dma 10. 
lutego Godinot, Sappia, Dupont, Petiau, Fontaine 
syn, Górardin, Ramet, Roussot zojtali aresztowani 
u Duponta; wszyscy prawie uzbrojeni byli w re­
wolwery. Inni sprzysiężeni schwytani zostali w do­
mach, gdzie znaleziono broń, amunicję i ważne ko­
respondencje. Gdy z mocy sądowego nakazu uka­
zali się ajenci d. 11. lutego zrara u p. Megy, strze­
lił on do nich z pistoletu, a sierżant policji padł 
śmiertelnie ugodzony. „Strzeliłem w kupę*—rzekł 
później Megy w śledztwie.

Winy były już tak ciężkie, że Godinot sta­
wiony do ócz z ajentami, którzy stwierdzili jego 
obecność na tajnych zgromadzeniach, wszed* na 
drogę zeznań listownie, gdzie starając się zmniej­
szyć swoją odpowiedzialność, potwierdza i uzupeł­
nia doniesienia V eraieia. „Dowiedziałem się od 
Duponta — mówi on — o nazwiskach kilku ucze­
stników, zaprowadził on mnie do Peliau, tam zna­
lazłem tych samych prawie ludz., a oprócz tege 
Sappię, któremu byłem przedstawiony. Za tydzień 
wróciłem tam znowu. Nazajutrz, po manifestacji 
wywołanej pogrzebem Wiktora Noir, znaleźliśmy 
się u Duponta Ubolewano nad spełznięciem na 
niczem rewolucji. Złorzeczono Rochefortowi, wyno­
szono Flouronsa Sam jeden utrzymywałem, że mia­
no słuszność, iż nic nie uczyniono, gdyż rewolucja 
zrobi się sama z siebie. Fontaine, najzaciętszy z 
moich przeciwników, rzeki mi, że me mam w so­
bie żywiołu rewolucyjnego; że lud czeka, że jest 
uzbrojony. Jaką bronią — rzekłem — czy rewol­
werem ? M ają tylko rewolwery — odpowiedziano 
mi — lecz mają także bomby Orsiniego i butelki 
z nitzo-gliceriną. Wytłumaczouo mi wtedy skutk, 
owej morderczej materji."

Godinot wyłuszczyl następnie co zaszło na 
zgromadzeniach, w którycł brał udział.

Gdy o tem co pov.iedział, uwiadomiono Gue­
rina, który dotąd wszystko zaprzeczał, rzekł, że 
ponieważ zdenuncjował go człowiuk, który starał 
siebie ocalić gumąc innych, powie całą prawdę.

Zeznanie jego jest w istocie całkowitą hi- 
storją spisku Dokument ten, potwierdzony zre­
sztą zeznaniami ajentów, zabranemi koresponden­
cjami, doniesieniami Yerdiera i Godinota, przy­
znaniem się częściowem kilku obwinionych, me 
pozostawiąją wątpliwości o istnieniu spisku, o or­
ganizacji, celu i środka h spiskowców i ich goto- <> 
wości do działania.

Oto krótka analiza zeznań Guerina.
Mówi on, że zapał rozbudzony na zgror* 

dzeniach publicznych, podniecił ludz czynu i do> 
zwolił im odnaleźć się Byłe postanuwioneia, 
na żądanie Tridona, b-aci Villeneuve, J i  darda *«q 
Gois, ajentów Blanquiego, uorganizuje się taj  ̂
zebranie, aby tworzyć grupy rewolucyjne. Co wie 
czór w kawiarni w Batignolles zdawano sobie 
sprawę z osiągniętych rezuLatów; prócz tego spi­
skowi wiedzieli, że w lazio ważnych wypadków, 
punkt zborny był w kawiarni madryckiej.

W końcu lipca r. z. Dupont na zebraniu u 
Guórina oznajmił, ze posiada środek uiemylnj 
zgładzenia cesarza, wziąłem, rzekł on, nitro glice­
ryny wielkości grochu, włużyłem pod bruk i gdj 
ogień dosiągł gljee-ynę, bruk wysadziła na 15 me­
trów w górę.

Na ianem zebraniu Dupont kazat spiskowym 
złożyć przysięgę, że projekia swe zachowąją w ta­
jemnicy i że ten co by zdradził, padnie śmiercią 
gdziekolwiek będzie spotkany. Po taj przysiędze, 
zaproponował utworzeni^ grup, któreby się poro­
zumiewały z innymi przywódzcami, przywódzcy po­
rozumiewaliby się tylke miedzy sobą. Postanowiono 
składki na zakup rewolwerów, bądź dla zabicia 
cesarza, bądź dla udziału w powstaniu. Benel miał 
polecone zbierać podpisy; prócz tego Dupont wy­
chwalał nitro glicerynę. Ustanowiono grupy z Saint 
Ouen, Levallois i Eatiguolles. Ostatni postawiony 
był pod wspólnym kierunkiem Duponta i Fontaina. 
Spiskowi mieli być na przyszłość oznaczeni cyfrą 
odpowiednią spisowi ich imion, oo się stało, jak 
świadczy lista pisana pizez Benela i przyłączona 
do procesu.

Na zgromadzeniu Duponta dnit, 16. września 
Fontaine przyniósł 5 lewolwerów • pięć pak ła­
dunków, które kupił dla spiskowych. Broń c‘ą- 
gnioną była na losy z numerami listy Benela i 
przypadła Collotowi, Chassaignemu. Derinowi, Bour- 
quinowi i Poschinowi.

W końcu września Dupont oznajmił u Gue­
rina, że kupił 4 rewolwery, jeden dla niebie, trzy 
łnne dla Buthiau, Molleva“ux i Foucharda.

Dnia 2. października odbyło się zebranie u 
Guerina na żądanie Duponta, który óoń napisał 
następujący list, dołączony do protokółu:

Mój stary Guerin! Człowiek proponuje a wy­
padki dysponują, dla tego wczoraj uprzedzałam 
cię, że prawdopodobnie kilka sobot m. n e , nim 
będę miał przyjemność znaleźć cię z przyjaciółmi 
z Ouen, podczas gdy dziś przeciwnie piszę do 
ciebie kilka słów z prośbą, abyś raczył zgromadzić 
ich wszystkich, jeżeli to być może 2. października 
o godzinie 8 wieczorem. Szczęśliwy wypadek do­
zwolił mi odnaleźć giupę całkiem ukonstytuowaną, 
której znam od dawna głównych przywodzców, nie 
podojrzywając nigdy, że się tak czynnie zajmują 
polityką. Są to ludzie, co się zowie ludzie, rozu­
mie się rewolucjoniści, a takich nam potrzeba 
bądź cc bądź. Więc do soboty, aby mogli ocenić 
naszą organizacię i związać się z nami ze świa­
domością rzeczy. A. Dupont.



Dnia 2. października zgromadzenie było 
liczne, 42 spiskowych brało w nim udział; przy­
sięgli oni uzbroić się. aby zrobić d. 26. manife­
stację pc wytańczą.

Na- następncm zgromadzeniu u Guerina, 
Megy był ooecny. Zaniechano projektu manifestacji 
na 9.6. lecz przyrzeczono przygotować się do za­
machu na życie cesaiza.

Dnia 9. grudnia zebrano sięuD uponta; Gue- 
rin Pellenn, Fontaine syn i ojciec, Ptmau Gerar- 
din, Docąuet, Rousseau, Berton, Verdier, Ramet, 
Gois, Sappia byli obecni. Gros, który zastępuje 
Blanąuiego, dyskutował z Fontamem, Dupontem i 
Guermem nad sposobem zbliżenia się do cesarza, 
aby go ugodzić. Sappia rzekły że stronnictwo re­
wolucyjne chociaż w mniejszości, może poruszyć 
masy i że dość na to kilku ludzi poświęconych 
aż Jo ofiary z życia. Zresztą Dupont przyrzekł 
spiskowych rekrutować z armii.

W kilka dni później liczne zebrauie u Petiau; 
Cournet zachęca do zabójstwa cesarza.

Nazajutrz Guerin uczestniczy w zebraniu u 
Sappii; Dupont wykłada tam sposób, w jaki 
grupy zostały utworzone i z jakich funduszów je
uzbrojono. . , ,

Zresztą wieczorem 11. stycznia, przywódcy 
odbywają posiedzenie u Petiau, aby się umówić, 
jak się zachować należy na pogrzebie Wiktora 
Noira; postanawiają, że się udadzą nan uzbro­
jeni.

Podnieceń im nie brak; MarsyJjanbi, Rappel,
P.efurtnc, ogłosiły wyraźnie wezwu-nie do hroni. Na 
większej części zgromadzeń publicznych mówcy 
podżegali do czynu. Flourens rzekł do Bellevilla- 
„Jutro trzeba zwyciężyć lub poledz11. Nie zabu­
rzenie, lecz rewolucję trzeba zrobić przed nocą.

Guerin twierdzi, że spisaowi zbiegli się na 
pogrzeb z bronią pod sukniami.

Wiadomo, jakich usiłowań dokładał Fiou- 
rene, aby karawan skierować do Paryża; Benel 
wziął konie za cugle; Fontaine ojciec pomagał 
mu z największą encrgją, gotowi już byli bić się, 
lecz wmieszanie się Rocheforta zawiodło te na­
dzieje; i orszak udał się ku cmentarzowi.

Nazajutrz rekryminacje wymienione w dzien­
nikach rewolucyjnych, zdradzały role spiskowych. 
„Ostatnia była godzina, pisał Fleurens, zarzucając 
Rochefortowi. jego postawę; krew Noira byłaby po­
mszczoną przez demokrację, i dopomogłaby jej 
pomścić się.“ , „

Pan Rochefort odpowiedział w Marsyljance: 
Źle byliśmy uzbrojeni, prócz tego projekta były 
nieroztropnie rozgłoszone w wilję na zgromadze­
niach publicznych.

J e d n a k ż e  spodziewano się wkrótce poweto­
wać utraconą sposobność, i j czygotowywano się do 
tego z podwójnym zapałem. Dnia 20. stycznia wiel­
ka część spiskowych brała udział w uczcie królo- 
bójczej w Saint Mande; Gromier ajent Feliksa, Piat 
odczytał tam list ostatniego, z którego dość po­
wtórzyć kilka ustępów, aby ocenić równie jego cel 
i doniosłość.

„Obywatele! Nie mogę dziś być obecnym na 
waszej uczcie republikańskiej; chciałbym był po­
wiedzieć tam, że królobójstwo jest prawem i że 
ikjt^czuie jest podstawą każdej wielkiej i silnej

y pospolitej. GŁumrtjym by 1 duflaC," ze msęjle- 
środkiem wspomnienia zmarłych tyranów 

i* g ładzenie żywyćh i że niekoniecznie Ludwik 
P dziś nas żenuje. Lecz zamiast mieć do was 

*wę, musze poprzestać ua przesłaniu wam toastu
CZ68C kllll !

O mała kulko! ty możesz być życiem równie 
j,.k śmiercią. Wszystko od ciebie samej zależy, 
każdy cię wzywa, wszyscy cię oczekują, gdyż jeżeli 
Francja idzie naprzód, świat idzie naprzód; jeżeli 
ona się nachyla, on upada. Mała kulko dobrej 
wróżby, podnieś się, mała kulko ludzkości oswo­
bodź nas, oswobodź nas wszystkich.

(podp.) Feltks Pyat

K r o n i k a .
P o i t r  w e  L w o w i e .  Wczoraj o go Jiin ia  pół do 

szóstej z południa, wszczął się pożsr w kamienicy Pinelesa, 
położonej przy ulicy wekslfirshiej. Popłoch był oiesiychauy. 
Ze wszystkich okien wyrzucano bety i towary, tysiące wi­
dzów zalegało ulic*, wekalarską i uową. Siuząacie że w iatr 
dął od strony wschodnio - południowej i iskry niósł na ulicą 
a nie na p rzy leg ł, dachy, w przeciwnym bowiem razie pom- 
piery, którzy w m gnieniu ok zjawili wie na iagbożonem 
m iejscu i wraz ze strażą ochotniczą SoKJla, z ea*9 gorli­
wości', zajmowali s ę gaszeniem, nie byliby uchronili przy 
ległych domów od i  łonięoia. Około godziuy pół ńo siódmej 
ogień był ju ż  ugaszony. W rzeczonej kamienicy spłonął 
tylko dauL. Strażnicy ■ Krupski, iViics"'ński, Bratkowski i 
Rossal wyniośli szczęśliwie dziecię z pokoiku, do którego 
wciskał się ju ż  płom i.ń. Z powodu że przystęp *e wszy­
stkich stron do ulicy wekslarskiej jes t bardzo utrudniony, 
przy ogólnym popłochu ui6 ohsb-ło »ię bez smutoych wy­
padków. Widzieliśmy mnłego żydka, którego nadjeżdżająca 
■iŁawka dość niebezpiecznie potłukła. — Na rynku koło stu­
dni od strony ulicy ruskim wóz beczko . y  praejechał również 
jakieś dziecko.

Ogień powstał z komina, w którym  sadzę wypalano 
w porę niestóeowną, bo w pogodę suebą.

Karol T&USlg daje dziś dragi Koncert w sali ra tu ­
szowej. która wczoraj była natłoez-ona publicznością.

Ba doohód p. Jana Królikowskiego odegrają 
w piątek 18. maja w teatrze polskim Z b ó j c ó w  Szylera. 
Bencficijant wystąpi w roli Franciszka Mnora.

■prostowanie. Czytamy w tutejszym  Dz. Lwówek.-. 
„Ćlt zawsze wyonodzi ten , który chce wiedzieć jak  traw a ro­
śnie. To się zdarzyło pewUej gazecie, której nie w ym ieniam y, 
ahy nas n ie  pozwała 0 0Dra«s  na tera czego nie ma, t. j .  na 
honorze. Chce wiedzieć teu dzienn ik , że Smolka „odmówił 
podpisu sW“*go ua pd tzw ie , którą w raz z Z iom iałkuw skim  
zwołać, miał zjazd politycznych osobistości * — Musimy nie- 
i t r l r  oświadczyć, że jakaś plotkarka i i*  poinformowała ten 
dzienniz 1

Posłodzeni' Bady miejskiej udhędzii się jutro 
we czwartek o zwykłej godzinie. Na por-ądku dzii n i.ym : 
1) Sprawa projektowanego urządzenia zjazdu delegatów miej 
skieb. Sprawozd. radny p. dr. Madejski. 2) WuioBki ko­
m isji zawiadującej fundacją ś. p. Gosi *w*kiego z powodu

ustąpienia członka p. dr. Michała Gnoińskiego. 3) W nio- 
! sek wyboru uzupełniającego dwóch członków do deputacji 

miejskiej dla lwowskiej szaoły realnej wyższej. 4) W niosai 
sekcji III. względem wybudowania domu strażniczego na 
wysokim zamku. 5) W jio sk i Sekcji III. względem zaprowa­
dzenia oświetlenia uaftowego na przestrzeni od dworca czer- 
niowicckisgo do rogatek gródeckich i w 3. dzielnicy koło 
m łyna parowego. 8) Aaygnata wynadgrodzenia za m aterjał 
drzewny dla dworca budowlanego. 7) Eztabulacja praw 
m iejskich » hypoteki realności pod nr. 4 7 ,1  239 m. i nr. 63. 
w Brzuchowicach. 8) Pomnożenie personalu w miejskim 
urzędzie cymentniczym i regulacja taryfy należytości od cy- 
meutowania 9) Zamiana gruntu obok zakładu ka le t Św. 
Łazarza. 10) W niosek sekcji IV. względem oświadczenia 
się na podauie gminy Wolkowa fo pozwolenie do odbywa­
nia jarm arków. 11) Sprawa sprzedaży wys. rządowi gmachu 
pokarmelickiego (więzienia sądu krajow ego).

Z a m o r d o w a n i e  k s i ę c i a .  A i e ń b e r g a .  W krót­
kości podaliśmy wiadomość o tera według telegram ów 
dzieuników niemieckich. Obecnie mamy pod ręką o tem 
morderstwie szczegóły b liższe : Ks. Arenberg znaleziono ra ­
no w sobotę zamordowauego w łóżku. Z jak ą  swobodą 
przystępowali złoczyńcy do tej strasznej zbrodni, o tem 
świadczy uajlepiej telegram  wysłany z Petersburga do W ie­
dnia. „Księcia L udw ika Aronberga zualeziono w łóżku udu­
szonego z zakneblowanemu usiam i i związanemi rękam i i 
nogami.* Mordercy m usieli więc mieć dość czasu i zjawić 
się w lic/.bie znacznej, jeżeli zdołali bez zwróceuia ua się 
uwagi zakneblować księcia, następnie zw: jz ić mu ręce i 
nogi a ostatecznie udusić.

Sztuka wieszania i duszenia stała się w Moskwie 
instytucją uarodową. W szystkie moskiewskie rewolucje 
pałacowe kończyły się powieszeniem carów i książąt. Pod 
tyra więc względem, a miauowicie co do rodzaju m orderstwa 
nie zdziwi nikogo wiadomość powyższa ; swoboda zaś z ja ­
ką złoczyńcy przystępywali do dzieła, każe spodziewać się 
bardzo interesujących szczegółów dotąd nie znanych. Kore­
spondent Tagblattu  pisze o tem morderstwie : „Zamordov a- 
nie anstrjaekiogo attache wojskowego ks. Arenberga wywo­
łało tutaj powszechue oburzenie. Służący znalazł księcia 
przykrytego poduszkami z zwią anemi nogami i rękam i. 
Śledztwo zarządzone natychm iast w obecności posła anstria 
ckiego wykazało, że księcia uduszono. W pokoju za-nordo- 
wanego nie znaleziono zegarka, pugilaresu z pieniędzmi i 
innych kosztowuości. Za przypuszczeniem, że na księciu po 
pełniouo morderstwo rozbójnicze, pizomawia i ta okoliczność 
że złoczyńcy dobierali się także do kasy żelaznej, ale bez­
skutecznie. Podejrzenie padło na M oskala, Jerzego Czyszko- 
wa, służącego księcia. W ciągu dnia zjuwił się car w do 
mu zamordowanego i wyraził hrabiemu Chotek swe ubole­
wanie z powodu tego wypadku. Ciało nieboszczyka sprowa­
dzono do W iednia d. 10. t. m. Po otrzym aniu tej w iado­
mości udał się hr. Beust do pałacu ks. Jan a  Adolfa Schwar- 
z inberga (kuzyna nieboszczyka) i doniósł osobiście tak  jem u 
jako  też i ojcu zamordowanego o tym wypadku nieszczę­
snym.

Książę Ludwik Karol Marjan Arenberg pochodził ze 
znanej rodziuy Arenbergów, posiadającej dobra w Belgji i 
Austrji i nie miał jeszcze lat 3 3 ; urodził się 16. wiześuia 
r. 1837 i był synem księcia Piotra d’ A lkautara Arenberg 
i córki księcia Karola Talleyrand de Perigord. S łużył on 
zawsze w kawalerji, a  ostatecznie należał do pułku drago­
nów ks. W indischgraetza. W r. 1869 przydzielono go do 
poselstwa austrjaekiego w Petersburgu. Książę brał udział 
w  bitw 'e pod Kóniggiaetfcem w randze rotmistrza i był łu­
bianym w armii. Pierwsze rodziny arystokratyczne, jak  : 
Licliienstei.iów, Knunltzów, Merodów, zostały boleśnie de 
tknięte przez śm ierć młodego księcia.

Ki Kis u h o w le o k i  A n t o n i . redaktor i pisarze 
dziennika pod tytułem  „Ł/nta* we Lwowie otrzym ali od 
Ojca św. breve w łarnoręcznie podpi iane, przepełnione po­
dziękowaniami i benedykcjam. za „owoc składki, którą 
wymienieni panowie zbierają na potrzeby P iusa  IX ., coraz 
bardziej obciążonego wydatkach, a żyjącego dziś z darów 
świata k a to lick ieg o / k tó rą  to ofiarę wraź z pr- śbą by j ?  i 
przyjąć raczył od hojnych i wiernych nab/ych spółziomków, | 
u stóp Jego  złożyła Unia, przez osobę ze służby Jego świę- | 
tobliwnśei. Bliższe szczegóły o tem breve podaje pierwsza 
kolum na wtorkowego num eru Uhii.

W  u p r a w o i d a n i n  w y  d z i a n i  T o w a r z y s t w a  
p i L j j& o ló ł  B u d n y  n a r o d o w e j  opuszczono pomiędzy za­
proszonymi mężami fachowymi imię p. W. Smochowskiego 
b>łego dyrektora tutejszego tea tru  polskiego.

Z  p r o w i n c j i .  W  Torskim  w pow. Uścieckim dnia 3. 
b. m. odebrała sobie życie przez strzał ze strzelby E ugenja 
Klcmensits, żona leśniczego. Cios ten trafia znowu naszego 
starego Stupniekiego, którego córką była nieszczęśliwa.

K r a k ó w  9. maja. W czoraj o godz. 9. rano  odbył 
się obrząd poświęcenia chorągwi straży ocłmtuiczei ogniowej 
przy udziale deiegaeyj straży  ogniowych kilku innych miast 
oraz wszystkich chorągwi cechowych , wobec reprezentacji 
w ładz miejscowych i krajowych. Przybyły na ten  obthód 
delegacje straży ogniowych ochotniczych: ze Lwowa 8 człon­
ków z u czelnikiem swoim p. Barączem ; z Tarnowa 25 człon­
ków z naozeloiLmra p. Franciszkiem  Ł azarsk im  ; z W ado­
wic 6 z naczelnikiem p. Stankiewiczem. Kościół N. P. Marji 
był pełny >\ż do natłoku. Nabożeństwo odprawił kapelan 
straży X. Nowiński, po czem odbył się przed kościołem o- 
breąd przybijania chorągwi do drzewna gwoździami opitrzo- 
nemi w napisy ojców i m atek chrzestnych tudzież, osób za 
proszonych na teu obchód. T izym ali do chrztu chorągiew : 
Ur. Arturowa Potocka z prezydentem m iasta dr. lliatlem  
oraz p. Teresa Źebrawska z p. J uiem Zielińskim . Prócz tego 
wbijali gwoździe z napisami bądź sami bądź przez zastępstwo: 
kapelan ks. Nowiński, który pierwszy przystąpił do tego aktu, 
delegat nam iestnictw a i szambelan p. Bobowski , naczelnie 
dowodzący jenerał bar. Knebel, pułkownik 20. pułku piechoty 
p. P e;nlieh Im m enburg, wiceprezydent m iasta dr. Strzelecki, 
Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń od ognia, wiceprezes 
Izby liaudlowej Ju l. Ang. John, Jan  Matejko, radca miejski 
W alery Rzewuski, dyrektor insty tn tn  techuiozuego dr. Psw eł 
Brzeziński, Bogdau Hoff, „Sokół* i straże ogniowe ochotni­
cze we Lwowie, Tarnowie, W adowicach, Towarzystwo gimna 
styczne lwowskie „Orzeł biały,* p. Dam iana z Ozyżewiczów 
Eminowiczowa, żona naczelnika straży  ogniowej, Wincenty 
E m inow icz, naczelnik tejże straży, kapitanowie jej V ład 
Bielański, Teodor Gajdzicz, Ludwik Zagórny Marynowski, 
Ja n  Mierzb M atliński i Konst. Mańkowski, lekarz straży dr. 
Franciszek Betcikowski, chorąży Żegota W ywiałkowski, sie r­
żant Rudolf Qlixeli, szeregowiec Andrzej Szklarski, wreszcie 
gwóźdź jeden nosił datę „S. lipca 1869“ dzień pogrzebu 
szczątków Kazimierza W ielkiego.

Po nabożeństwie straż ochotnicza odbyła pochód w po- 
rządkn w oskow ym  przed prezydentem m ia s ta , poprzedzona 
m azyką wojskową i o godz. 11. odprowadziwszy chorągiew

do m ieszkanir naczelnika straży, wyruszyła za miasto, uda­
jąc  się na m ajór.kę na W olę Jnstow ską. Po południu podą­
żyły tara tłum y publiczności wszelkiego stauu, pojazdami, 
doróżkami, omuibusami, wózkami, albo wozami chłopskiemi, 
wreszcie pieszo, tak iż W ola zaludniła nię jak  miejsce wy­
cieczek niedzieluyeh przy wielkich miastach. Muzyka woj- 
okowa, tańce niewybrednych miłośników, co sie umieją ob­
chodzić bez posadzki woskowanej, karuzele i huśtaw ki, p rz e ­
lanie z luków do celu i różne inne rozryw ki, wystarczyły 
dla zajęcia się do późnego wieczora. Najwięcej jednak od­
bytu miały piw iarnie am bulanse»e w parku i wóz z wodą 
sodową. O jadło byłoby tru d n ie j, gdybyśmy nie nawykli 
brać z sobą na przejażdżkę i na przechadzkę koszyków 
z przekąskami. W ieczór zakończył się ogniami sztucznemi.

Licytacja po Klrohmayerze. w  przyszły pouie- 
działek (16. m aja), rozpoczyna si ę w Krakowie licytacja rucho­
mości upadł ści p, Wincentego mirchmayr ra . Przedmioty na 
sprze łaź przeznaczone, po większej części bardzo kosztowne, 
przez czwartek, piątek, sobotę (d. 12, 13 i 14 b. m. od go­
dziny 3. do 6. po południu w domu pod 1. 89 w Rynku 
głównym n a  drugiem piętrze oglądane być mogą. Wstęp bez­
płatny, za biletami wydawanemi w kcncelarji notarjusza 
p. Muczkowjkiego (uh F loryaujku nr 329.) Czas donosząc
0 tem pisze:

Kilkadziesiąt sztuk obrazów — pomiędzy którem i 'isle 
znakom itych, zwłaszcza też pastelle przez M artaaux przed­
stawiające Stanisława Augusta, współczesnych mu pań Gra­
bowskiej i v ło zki Lulli _  ze zbio.ón księcia Józefa Po- 
niatows ie jc pochodzące, Nsilsona stary obraz gobeliuowy 
przedstawiający dziewczynkę karm iącą drób , zbiory starych 
sztychów R m brandta, Diirera i t. d. wiele starych figurek 
porcelanow ych, między którem i zwraca uwagę zastawa sto­
łowa w kształcie okrętu z porcelauy staro-bawaraziej (Fran 
kentbai) z fabryki Francis:,k?i Bartoldego, stare szacowue 
m ajoliki, b ibljoteka mieszcząca w sobie znakom ite rzees-y, 
zwłaszcza w dziale sztuk pięknych, nakoniec zbiór staroży­
tnych monet po lsk ich , dopiero w końcu m iesiąca września 
lub w pierwczych dniach października b. r. sprzedanemi będą. 
Druk katalogu przedmiotów tych temi dniam i rozpoczętym 
być ma.

Wyrzuty sumienia, w Potoczyskach pod H oro- 
denką znikł nagle przed 9 laty zumożny gospodarz J a tó b  
Jelenczak bez śladu, i mówiouo, że w Dniestrze Utonął. 
Realno tć  j 'go prze&ała na jego zięcia Michała KuryłowegO. 
W tych dniach zgłosił gię do urzędu gromadzkiego Daniel 
K iryłow y, brat Micheła, i przyznał się, że jego brat przed 
9 ia tr  skradł i przepił sukno Jelenczaka, i w w yuikłej ztąd 
kłótni razem z nim teścia zabił, po czem go obaj zakopali 
w stodole. Ponieważ kościotrup rzeczywiście został w sto­
dole znaleziony, aresztowano Daniela Michał Kuryłowy 
jedm .kże znikł bez śladu. (G  L )

Pożary. D. 7. z. m. zgorzała w Stryhańcach w pow. 
tłumnekim sterta pszeuicy, ogień był podłożony, szkoda (za­
bezpieczona) wynosi oOO złr. D. 8. z. m. w Eerezuicy kró­
lewskiej w pow. ż j  łączowi im cztery zagrody włościańskie 
z bydłem, kilku ludzi poniosło od płomieni rany, przez n ie­
ostrożność, szkoda 3108 złr. D. 14. z. m. w b o iatyn ie  w pow . 
jarosłav okim stodoła, przyczyna niewiadom a, szkoda (nieza­
bezpieczona) 38 złr. S .  19. z. m. w Białym kam iem u w pow. 
tłoczow łkiię  trzy zagrody ze sprzętam i i zapusam i tboza, 
w płomieniach zginął 14-letni chłopiec, ogień był podłożony, 
szkoda 8000 złr. D, 20. z, m. w Swarzowie w pow. dąb.ow- 
skim zagroda włościańaka, ogień był podłożony, szkoda 
1000 tłr . D. 22. z. m. w Zwierniku w pow. piltnieńskim  
zagroda włościańska, przyczyna niew iadom a, szkoda 200 z łr . 
D. 23. w W iuiatyńcach w pow. zalestCzyekim stajnia z ow- 
oa<ni, przez nieostro lu t  śó, szkoda 130 złr.; w Niżniowie 
w pow. tłnm achim  dwa oomy, przyczyna niew don a, zzko- 
da (niezabezpieczona) 132 złr. D. 26. z, m. w Zalasowej 
w pow. tarnowskim dom włościański, ogień oył podłożony, 
szkoda wynosi 100 ułr. D 26. w Letniej w pow. drolio- 
byckim pi.sioka, przyczyna niewiadom e., szkoda 200 złr. 
D. 27 z- m. w Miebnowcu w pow. turczańskim  dom wło­
ściański, przyczyna niewiadoma, szkoda (niezabezpieczona) 
60 złr. (ff. L .)

W  I r k u c k a  umarł skazauiec polityczny H enryk 
Pilitowski.

N a  r e s t a u r a c j ę  g r  R a t .  o e r k w l  w  u a y r o w i e
udzielił cesarz 300 zł. z fundnseu relig ijnego, a na nkoń 
czenie budowy bóżnicy w Zabłociu 200 zł.

Nowe urządzenie restauracji. W  Bostonie in ­
żynier Riddl urządził restauracją na nowy zupełn ij sposób. 
Pokoje dla gości zastawione są sto łam i, lecz nie ma p r;y  
nich służby. Każdy wchodzący otrzymuje przy wejśein bilet 
z numerem oznaczonym. Na st"likn  znajdują tię  guziki zc 
słoniowej kości połączone sprężyną z dolnem piętrem , gdzie 
się mieści k u ch u ia ; na guzikach tych Wypisane są gatunki 
potraw, których dostać można. Za przyciśnięciem takiego 
guzika opuszcza się na  dól środkowy krążek  siołi. i pn chwili 
podnosi się z podaną potrawą. W tejże  Samej chwili z ku ­
chni telegrafem dają z n a ć , ja k a  potraw a i pod który numer 
podaną zo sta ła ; tym gpusnbam przy wejściu goącia oddając 
bilet z numerem otrzym uje gotowy rachunek. W ynalazek 
ten jes t bardzo dogodnym , bo usuw a nieprzyjem ne często 
stosnki ze służbą i o wiele ryskuje  się na oszczędności, bo 
obsłaga w kuchni nie jest tak  kosztowną ja k  w pokojach 
gościnnych. Inżynier Riddl otrzym ał ju ż  polecenie urządze­
nia podobnych kuchni w k ilk a  'estaa rae jach  londyńskich
1 p a r y s k i c h .

Bibłjotekl powleici i i-omauaów wyszedł <Diś 
zeszyt XXII. obejm ujący 5 arkuszy druku. P rzedpłatę tak 
na bieżący, jak i na ubiegło kw artały, przyjm ują wszystkie 
księgarnie i urzędy pocztowe. Główny skład w księgarni 
Gubrynowicza i Schm idta we Lwowie.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Wiedeń, 9. m aje. (Kor. Dzień. Pol.). Na dzisiej­

szy targ  przypędzono wołów galicyjskich 1804, węgierskich 
721, resztę z innych niem ieckich prowincyj razem 2938 
sztuk wołów. T arg  był dość ożywiony, płacono za galicyj­
skie woły 30*/j— 31 '/ j  za cetnar w ag i; rozprzedane zo-tało 
wszystko, Przy końcu targu  brakło jeszcze wołów. Potrzeba 
je s t dosyć wielka i spodz;ewać się można, że cena jeszcze 
pójdzie do góry — poni waż n a  prowiucji duża jest kon- 
sumeja. I  z‘- granicę kupcy kupili do 60 sztuk wołów Da 
dzisiejszym targu.

J. K rzysrtofow icz, Cafe Sticrbock, Leopoldstadt,

Ostatnie wiadomości.
Presie obstaje przy swojem zdaniu, że „po­

mimo wszelkiego dawania się pism czeskiob pra- 
wdopodobnem jest, iż Czesi obeślą Radę państwa 
zwołaną w y ł ą c z n i e  dla r e w i z j i  k o n s t y t u c j i .  
O zerwaniu rokowań nie może być mowy, skoro

br. Yillani (deklarant), radca namiestnictwa Grimm 
i Trojan przybyli z własnego popędu do Wie­
dnia w celu dajszego prowadzenia rokowań.®

Tagblatt wczorajszy zamieścił wstępny arty­
kuł p. t. „Widmann-Sedlnitzky“, w którym pisze 
między innemi, że bar. Widmann odziedziczywszy 
po krewnym swo,m, byłym ministrze policji, hr. 
Sedli itzkym, znaczny majątek nieruchomy na Szlą- 
sku, starać się miał w ostatnich czasach o tytuł 
hrabiowski, i o pozwolenie zmiany nazwiska na 
„Widraann-SedlnitzKy“. Artyku- wspoinniony koń­
czy Tagblatt temi słowy: „Nie, bar. Widmaao nie 
może być odpowiedzialnym ministtem w Austrji i “ 
Gdnosi u,ę to do dawniejsze^ awantury p. barona 
w Gracu, którą teraz podniosły dzienniki.

Przedwczoraj wieczór zaszły zamieszki w Fa- 
ryżu. Silna banda przeciągała przez Faulourg 
au Tempie śpiewając marsyljankę, i wołając : niech 
żyje republika! Banda ta wywróciła trzy omnibu­
sy , zbudowała barykadę, która szykbo uprzątniętą 
została. Oddział strzelców konnych oczyścił Fau- 
bourg du Tempie, przebiegając ulice kłusem. Inną 
barykadę wzniesiono na Rue Folies Mericowt, o- 
obaliW3zy dwa omnibusy. Gwardja paryzka zdobyła 
t§ barykadę. Mnóstwo uliczników wołało: niech 
żyje Rochefort! Wszystkie sklepy tej dzielnicy by­
ły zamknięte, Trzecia barykada postawioną była 
na Ru,e Meaux. Sierżanci miejscy rozpędzili na 
Boulevard Villctte bandę, która tamtędy ciągnęła. 
Znaczny tłum zgromadził się przed koszarami 
przy Chateau d'eaux, i uderzył na niego oddział 
wojska chcąc plac oczyścić. Jeden z wichrzycieli 
został ciężko raniony.' Przed koszarami stojący nr 
strażnicy żołnierz znikł podobno Jeden żołnierz 
przeszedł do wichrzycieli. Sierżanci miejscy po­
chwycili zbiega. Kilka grup przed ogrodem Lu- 
xemburskim krzyczało : niech żyje armja ! niech 
żyje Rochefort ! — W departamentach zupełna 
spokojnosć

T e l e g r a f o w a n e  k u r s a  w i e d e ń s k i e
Wiedeń 11. maja o 10 godz, 30 min. Akcje frank- 

sustr. 114.50; kredytowe 251.20, arg lo -austrjack ie  312.60 
Tram way 211.76; kolei południowej 187 .70 ; losy z r. 1860 
96.30; napoleondor 9.88’/ i ; węgierskie losy —.—; kolei 
Karola Ludwika 236.— . Usposobienie stałe. Paryż : renta  
74.92; lombardy 376.

C e n n i k  I s b y  h a n d l .  i  p r z P łacą Żąua;ą

we Lwowie dnia 10. maja w. a. w. a.
1. £ ku) o ** sztuką. zł. ct. zł. ct.

Kolei gal. Kar. Ludwika 236|00 237 00
Kolei Lwow.-Ci-em.-Jaasy . . \ 204 25 205 26
Benku hyp. g. z wpł. 40 7 0 \ 00 00 102 00
Papierni czerlańskiej . . . .  I 00 00 00 00
w ilie , b an k u  krajowi go 1 06 00 72 00
E  Listy zastawne za 1 0 0  z ł . | °
To w. kred. gal. w. a. 6°/, • • f  o 84 00 84 60
Tow. kred. gal. w. a. 4®/, . . f •«' 7575 76 25
Banku h /p o t. galic. 6°/, • • • 1 | 90 25 90 60
G>lic. zak ład a  kred. włościańskiego \  B 90 76 t l 75

III. Obligl za 1 0 0  zł. / |
Indomnizacyjne galic...................../ 74 50 76 00

„ wk. Krakowa. I H oo 00 00 00
„ ks. Bukowińs. . 1 J (to OS) 00 00

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7 ’/ , l 100 00 101 00
Pierwsz. kol. gal. K. L . I. om. ' 00 00 00 00

» » » , H . em. | 00 00 0<> 00
„ „ Lw. Czerno I. emu 1 00 00 00 00
* ■ » 11* n ' 00 00 00 00

XV Kbusty.
D ukat h o l e n d e r s k i ................................... 6 76 o 82
jutukat c e s a r s k i ......................................... 6 79 6 84
Napoleondor 9 86 9 91
Półir per i ił rosyjski . . . . . 10 00 10 15
Rubel srebrny rosyjski , . 1 89 1 95

„ papierowy „ ............................. 1 49 1 60
Banknoty polskie za  100 zł, poi . 00 00 00 00
T alar pruski s r e b r n y ............................. 00 00 00 00
Pruskie bi1 ‘ty k a s o w e ............................. 1 82 1 83
Srebro ......................................................... 12l 60 122 75

T e l e g r a f o w a n e  k u r s a  w i e d e ń r Kie
10. maja.

Jednolity dług państwa w  banknotach 60 zł. 60 ct. 
w srebrze 69 zł. 75 ct. Losy pożyczki m 1860 r. 96 zł. 50  ct. 
Akcje b anka  wiedeńskiego 716 zł. — ct. Akcje banku  kre­
dytowego 251 zł. 80 ot. Londyn 123 zł. 85 ct. Srebro 121 „ł. 
85 ct. Napoleondor 9 zr. 88 ‘/j„ ct.

Wiedeń dnia 10. m aja 2. godz. 4 m.
W ęgierskie akcje kredyt. 8b.— ; Akcje; B anan ang. 

aiisir. 310.75; kolei Cisańskiej 226.— ; kolei Karola-Lud. 
235 76 ; olei siedmiogr. 170. — ; kolei połudn. 139.50; kolei 
alfoblzk.ej 173.60; kolei państwowej 38S.50; kolei iwowsLo- 
ozemiow. 204.76; banka franko-aust. 114.75; kolei węg. półn. 
wschód. 163.60; kolei półn. 223.50; kniei Rudolfa 166. — ; 
kolei węg. w.°ohod, 94.25 , galic. oblig. indemn. 74.40 ; los;" 
z r. 1864 119 26. Usposobienie stale.

W iedeń d. 10. maja 6. godz. — m.
Akcje: kolei koszycko - oderb. 6 1 —; kredytowe 251.10; 

banku aog aust. 312.50; banku obrotowego 111.75; kolei 
Kpsola-Ludw. 235.50; kolei p»łud. 189.—; kolei paust. —.—; 
banku franko-austr. 1)4.60; banku Indów, z całą wpłatą 202.50; 
bsuku budown. 71.25; banka c e n t 78.60; wied. Związku 
banków. 234.25; kolei E lżb.ety 196,75; losy z roku 1860— .—; 
kolei Cisańs. — ; nap jleo rdor 9.881/,.  Usposobienie stałe.

P z p H i  Benta 76.02. Lombardy 386.—. Amer. — .—;
Berlin. Mosk. noty bank. 74 .—; austr. akcje kredyt. 

147 7 ,; luinoardy 10 2 7 , ;  akcje galicyjskie 9 5 7 , ; aoiei pań­
stwowej 213.—; kolei rum uńskiej 68.— ; austr. noty ban­
kowe 8 2 7 ,. Usposobienie mdle.

Wrocław. Pszeuiea w miejscu 8 4 ; żyto w m. 62. 
owies w m. 3 4 ;  rzepa! zimowy w m. —, koniczyna czer- 
pwua w m. — , ^ ■— .

Przyjechali do Lwowa d. (1. maja.
Hotel Georga. Książę P iotr W adbolski i Radzi- 

w 'łn t '1, Kazimier* hr. Wodzickr z Oleiowa, W ładysław Ynnga 
z Przemyśla.

Kotek A ngielsk i. Książę Adam Poniński z Dobro- 
‘?»an Teodor 6r. Karuicki z W ołćzncb, Piotr br. Brunicki 
z ublirica, Jan  br. Brnnieki z Rudy, Walery Craykow ski 
7, Świerża, Leon Grodzicki z Brańki, August G orajski z Mo- 
derówai Maciej Górski z Koszyc, W acław  Jełow icki z Cbn- 
uejowic,’ Kornel Milewski z Meiua.

Hotel Langa- Józef br. Brunicki z Stryja
Hotel Krakowski. M h. iaj Obornicki z Szczyrca, 

Seweryn Gnrsai z Założca.
Hotel Europejski. Antoni Jauicki z S try ja, K on­

rad F ihsnser z Klikoczowa, Jóaef Kopystyńsk z Żadorowa, 
W ładesław Rubezyński z Stanina, Stanisław  Załęski z Szkła.

Nadesłane. Zw ra-a się uwagę na poniżaj umies ccoue ogło
szenie F ilipa Fromma w W iednia J . D



DZi ENNIł  POLSKI z dnia 11. Maja 1870.

Nie do uwierzenia a jednak  
prawdziwe.

O r y g i n a l n e ,  r a e t o i n e  
ara b e s o e n .

Nikt na świecie aie jest wstanie niiej poszczę* 
gólnione zegarki sprzedawać po tak niskich cenaclh 

Prawdziwy angielski w ogniu pozłacany ub. 
srebrny chronom etr z podwójny koperta; tadną 
emalią, kryształowemi szkiełkami, wraz z łańcu­
szkiem ze złota talmi i z medalionem kosztuje 
20  zh . w najładniejszym futerale.

Prnwdziwy złoty ohronom etr angielski z po­
jedynczą koperta, i szkiełkami krzyształowemi 
z łańczszkiem i medalionem w szkatule 17 złt.

Angielskie srebrne cy lin d row e zegarki ze 
szkiełkami krzyształowemi, wskazówką minut, 
z łańcuszkiem, medalionem 10 złr.

Te same cy lin d row e zegarki, w ogniu pozła 
cane z mechanizmem niklowym 12 złr

Srebrne w y ch w y ty  k otw iczn e, ze szkiełkami 
krzyształowemi i sprężyną 15 złr.

Srebrne w y c h w y ty  k o tw ic z n e , remontoary 
bez kłuczykdw do nakręcania ze szkiełkami krzy­
ształowemi, w drewnianym futerale po zł. 20, 28, 30. 

Takie same złote po złr. 05 , 75 , 95,
Z e g a rk i d am sk ie  srebrne ze szkiełkami krzy* 

ształowem l, w m iniaturowym formacie, najlepiej 
w ogniu złocone, wraz z łańcuszkiem w futerale, 
po z Ir, 19 i 20 w na jładniejszym futerału.

Takie same z podwóina koperta i łańcuszkiem 
po złr, 18 - 516 (13—50)

S re b rn e  z eg a rk i c y lin d ro w e  dam sk ie  w 
ogniu złoć one po złr. 20.

Z ło te  (próby 3 )  zeg a rk i d a m sk ie  ze sprężyną, 
szkiełkami krzyształow em i po złr 2 2 , 24 , 25 , 27.

Z ło te  zeg ark i w y sad zan e  d y a m e n ta m i po 
złr. 4 0 , 50 , 00.

Z ło te  re m o n to a ry  po z łr 0 0 , 80  do 100 . 
Z e g a rk i ze złota talm i, z podwójną kopertą, sa- 

wonety ze wskazówką m inut, szkiełkami krzystało* 
w em i, mechanizmem z niklu, wraz z prawdziwym 
łańcuszkiem  ze złota talmi i medalionem w futerale, 
wszystko za z łr 10 i 17.

Ł ań cu szk i z ło te , długie i krótkie po złr. 1 5 ,2 0  
3 0 , 50 do 100.

Ł a ń o u sz k is re b rn e  po złr. 2, 3, 4, 0 , do 10 
Ł n ń o u sz k i  ze z ło ta  ta lm i dh!;., : , i k ró tk ie p<i 

złr. 1. 50 , 2. 5 0 , 3 do 5
N a  v.->zy stkie zegar k i d a ; , h ? o lii t rę oj mię

D o  c z y te ln ik ó w , 
należytości w l;;b

braniem  poęy.towem, załatwiam każde z. .im 
w 2 ! t;<- /.inach, zaś te któreby się 

zamieniam bez trudności

r H I L I P  F R O M M
1'hi'en F abrlknnt 

H ie n .  R o th e n t l i i i r in s t rn s s e  n r. 9 . 
naprzeciw H o l l i e i l e

Do łaskawego uwzględnienia.
W szystkie moje zegarki są pierwszej jakości 

upraszam  przeto odróżniać od podobnych pośle­
dniejszych.

W szyscy ci, k tó rzy  zegarki kupują lub ku­
p ić zam yślają raczą się pierwej ndać domnie pi­
sem nie lnb osobiście, zanim gdzieindziej knpią.

S  JEsL Ł -  -A . T j  
prawdaiwych amerykańskich *egarków kotwicznych

z chińkiego 3rebra bez kluczyka do naKręcaria w cenie złr. Ib. a cylindry złr. 14.
u ARMATYSA & MOERL.

Z eg arm is trza  w e  I w o w io  p rzy  u licy  h a lick ie j N r . 2 0 4 . n ap rzec iw  h a n d lu  P . J i i ig e n s a .
Zegarki te są dobrze uregulowane z zaręczeniem i ccznem. 

Wszystkie inne nie są z tą dokładnością robione, zwłaszcza że nasze są już 
teraz ulepszone od innych pierwotnie fabrykowanych, a co głównie, iż dowit- 
dzionem jest, że zegarki z wychwytem prawdziwie kotwicznym czyli 
haczkcwym są najpewniejsze w  chodzeniu a tem samem lepsze 
od wszelkich innych z odmiennemi konstrukcjami kotwicznemi. 
Nasz skład ma zarazem wielki wybór wszelkich innych zegarków tak sre 
brnych jak złotych od cen najniższych do najwyższych; posiadamy również 
assortyment łańcuchów złotych, męzkicb i damskich, jakoteż i srebrnych w 
najnowszych fasonach, opatrzonych stęplem rządowym, zegary pendulowe czyli 
Regulatory, bijące godziny i Repetiery.

Pracownia nasza przyjmuje wszelkiego rodzaju reperacje, które tylko 
wchodzą w zawód zegarmistrzowski.

Tak przy zakupionych jak i reperowanych zegarkach dajemy n a jz u ­
p e łn ie js z e  z a rę c z e n ie  rzetelności, której nasza firma dała tylokrotne 
dowody, — i polecamy się nadal łaskawym względom. _ 535 ( 11—12>
X T '« v  a g a .  Pozostałe jeszcze z e g a r y  s to ło w e , których po wysprze- 
daży naaal trzymać nie będziemy, sprzedajemy po cenach zadziwiająco tanich

Kurcze epileptyczne (wielką choroby)
lecŁj llg to w n le  le k a r z  sp e c ja ln y  dla chorób epileptycznych D r. O. K illlg e h  

w  B e r lin ie , Louisenstrasse 45. Jaż przeszło stu wyleczonych. 684 (15— 152)

;’.:i po- 
wienie

tM.wlnbrtły

^  Ważne dla przedsiębiorców budowli!"^ 1

Prawdziwy ang ie lsk i  cenaenl portlandzki  
i Grodzicki cem en t  portlandzki

w całych i półbeczkarh utrzymuje zawsze w zapasie
po cenaoja najtańszych.

Główny skład dla Galicji
A U G U S T  S G I I E L L E H B E R G

543 (1 4 -2 4 ) Lwowie.

Wyłącznie i jedynie istniejący, najpewniejszy i najlepszy
ŚRODEK DO POROSTU WŁOSÓW

k tórem u jedynie tysiące ludzi swó;. piękny włes zawdzięcza 
.Nie Linieje nie lepszego do utrzymaniu i przysporzenia porostu włosów

jak  znana w całym świecie i tak 
w sław iona, przez medyczne znako­
m itości wypróbowana, n a jś w ie t-  
n ie jsz em i i  naj cu d o w n ie j szem i 
sk u tk a m i u w ie ń c z o n a , przez J .  C. 
kr. apost. M ość , C esarza A u s tr ji  
F ra n c is z k a  Jó z e fa  I „  k ró la  w ę ­

g ie rsk ieg o , czesk iego  itd . itcl.

w y łą c z n y m  c. k. p rz y w ile je m  d la  
w sz y s tk ic h  p ro w in c y j c. k . au ­
s tr iack ieg o  p a ń s tw a  i  w sz y s tk ic h  
w ę g ie rsk ic h  k ra jó w  k o ro n n y c h  
p a te n te m  z dnia 18. listopada 18G5 
do 1. 15 810—1892 odszczególniona.

512 (1 8 — 20)
rezedowa pomadLa k^dziorzbw iŝ cei

ktćrej używ ając r e g u la rn ie  naw et n a jb a rd z ie j 
ły se  m ie jsca  p o ra s ta ją ,  a siw e  i  ru d e  w ło sy  
c iem n ą  b a rw ę  przybierają , w zm acn ia  ona p osadę  
w ło só w  c u d o w n y m  sposobem , u su w a  tw o rz e n ie  
s ię  łu p ie ż u  w  k ilk u  d n ia c h  z u p e łn ie , c h ro n i od 
w y p a d a n ia  w ło só w  n a  zaw sze i n a d a je  n a tu ra ln y  
p o ły sk  w ło so m , k tó re  się f a l i s t o  u k ła d a ją  
i n ie  s iw ie ją  aż do najpóźn ie jszeg o  w ie k u .

W skutek nader przyjemnego zapachu i wy­
twornego słoika służy ona nadto za ozdobę każdego 

najwykwintniejszego stolika toaletowego.

Ceua słoika z przepisem niycla (wG językach) 1 zł. 5 0  et. z przesyłką pocztową 1  zł. 6 0  ct 
O d p rzed a jący  o trz y m a ją  znaczny  rab a t.

A dres: F a b n k  und  H au p t* C en tra l-Y ersen d u n g s-D ep o t en g ro s  e t  en  d e ta i l
_  C A . R L  3 P O L T

a rfu m e u r  u n d  In h a b e r  m e h re r^ r  k. k. P r iv i le g ie n  in  W ie n , H e rn a ls , A n n a g a s se  15, we
yv asnym domu, dokąd wszelkie pisemne zlecenia przesyłać należy, i zkad zlecenia z prowincyj 

za przesłaniem gotówki lub pobraniem  pneztowem jak  najspieszniej załatwiane będą,
„  BklŁ;1 w e  L w o w ie  jedynie u pp. z .  R n c k e io  antek , A. B e rliD era  aptek .
F  E h r l io h a  kupca, iudziei \r K ra k o w ie  u p. J . Jo h n a , k u p c a , w  T o .n o w ie  u p W . .  . A-
W ie lo g ó rsk ie g o  kupca, w  B rzeźa n ach  u p. J .  Z m in k o w sk ieg o  aptekarza.
U W A G A . J a k  p rzy  k ażdym  sz czegó lnym  w y ro b ie , ta k  i  p rzy  ty m  d o p uszczają  się  ju ż  

n a ś la d o w a ń  i fa łszo w a ń , i d la  teg o  u p ra sz a  się o u d a w a n ie  się  w  celu  z a k u p n a  
je d y n ie  do w yż o zn aczo n y ch  sk ła d ó w , i  o w y ra ź n e  ż ąd an ie  p ra w d z iw e j re z e d o w e j 
po m ad y  k ę d z ie rzaw iące j K A R O L A  P O L T A  z W iednia, ja k o te ż  o zw ażan ie  n a  p o ­
w y ższą  m a rk ę  o ch ro n n ą .

n u  - w f r f  r  * m  w —

Poszukuje się pomieszkania
w  środku  m iasta  z 4 pokoi, p rzedpoko ju , ku- 
cliu i, s try ch u  i p iw nicy. D oniesienie  o takow em  
przy jm u je  E xpedycja  „ Dziennika Polskiego*,

A R N O L D  W E R N E R -
we Lwowie 

utrzym uje na  sjtiadzie
Grabie Shuttlewortha

i oryginalne angi. lskie
Przetr zn aczę,
Obaypywacze,
W alce pierścieniowe. (618 2—'6)

Zmiana lokalności.

MAX LANDESBERGER
ajent austr*. Banku, dyskontowego

przeniósł z dniem 1. maja r. b. swój

KANTOR WYMIANY
i  k o m i s y j n y  

z domu pp. Steifów
do domu pod 1. 319. m. przy ulicy wyższej 
Karola Ludwika obok kawiarni wiedeńskiej, 

naprzeciw wałów hetmańskich. #3 (4-ej

Kute, wypróbowane wagi dla bydła, niezbędne dla każdego zarządu dóbr,
gospodarstwa wiejskiego, dla każdej gorzelni i fa- 
liyki cukru, clla każdego oto waru i t. d., nie- 
j rześoignlone w swej dokładności, pewności i 
trwałości pod lOletnioiu zaręczeniem.
W «pi iu\o*v. < h  żk u i : 1 5 , 2 0 .  2 5 ,  3 0 ,  4 0 ,  5 0  eet-i 

|X1 c e n ie : Z łr. 1 5 0 ,1 7 0 ,  2 0 0 ,  2 3 0 ,  2 5 0 ,  3 0 0  
opatrzone żclaznemi poręczami i przynależnem i 

ciężarkam i. 620 (16— 80)
Bez żelaznych poręczy, jed n a k że  z tiężarkam t, 

każda waga o 50 złr. — z drewnianem i porę­
czam i, jednakże z eiężarkam. o 35  z ir. taniej 

Zam ów ienia u sku teczn ia ją  się z a  n a d e s ła łe m  
eotówki lub pobraniem pocztow em .
L Buganyl oe Oorop. 

W a& g en  & G c w ic h te  F a b r ik a n Ł e n  i r  
W ie n , Stadt Singerstrasse Nr. 10.
W  G a l i c j i  p r .y  jm n jo  r n m ń w ie n ia  d la  n a s pan
A a  i i o L d .  W e r n e r  we Lwowie.

C .  K .  U P R a i TW l G A L I C Y J S E . I

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
wydaje we L W O W iC  i przez

Filie w Krakowie, Ozerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20. Października 1*309

A S Y G N A C J E  K A S O W E
4'L procentowe wypłacalne w 8 dni po wypowiedzeniu 
^ 14J  ,, ,ł n x i  ,, ,, ,,

5 Ig ,, ti » ^  tt ii tt
6 1 f i f l  522 12 -?

,, ■, n n u  ., ,, ,,
Asygnacje kasowe Banki) hipotecznego pierwszych dwu kategoryj w obiegu będące, mogą na 

żądanie interesow anych zostać przepisane na jedną  z drugich dwu kategoryj.
laWÓW, 18. Października 1889. R d L  ^ |  S R *

Galicyjski Zakład kredytowy włościański.
W skutek przyzwolenia pierwszego zwyczajnego walnego zgroma­

dzenia członków Zakładu z dnia 29. kwietria b. r. przeznaczone zostały 
z wydanych do obiegu w r. 1869

2719 sztuk lis tó w  z a s ta w n y c h  na . . .  . 1,071900 złr. 
ilość 1 8 2  „ „ “ „ . . . . 71.500 „

do wylosowania w miesiącu lipcu b. r.
Również przypada dla listów zastawnych Zakładu oprócz 60p odsetek, 

jeszcze 3 U ° l S  tytułem dywidendy za pierwszy rok administracyjny 1869.
K u p o n y  d y w id e n d o w e  płatne 1. lipca b. r. wypłacane będą od  

d n ia  d z is ie j s z e g o  p o  3 ̂ g u ld e n a  o d  s ta  b e z  w sz e lk ic h  p o tr ą c e ń  
w GALICJI w centralnej kasie we Lwowie i we wszystkich kasach powia­

towych Zakładu, 
w WIEDNIU w uprz. austr Banku związkowym 
E GRACU w uprz. ogólnym Banku kredytowym styryjskim 
w PESZCIE w Banku franko węgierskim i 
w KRAKOWIE w domu handlowym Blau & Epstcin.

Lwów 3. maja 1870.
Rada zawiadowcza.

Filja Banku Centralnego
W E  L W O W I E  

wydaje począwszy od dnia 7. Styczniu 1870

5*V A s y g n a t y  k a s o w e
z ośmiodniowem wypowiedzeniem.

5 2 4  tu -? )  D Y R E K C JA *

Filia Banku Angielsko-austrjackiego 
w e  LWOWIE

podaje do powszechnej wiadomości, że
począwszy od dnia 1. Września 1869

5°„ ASYGNATY KASOWE
529 12 -  ?

Wydawca: W i t a i i a  Vr Bin oc  li o w s k i . R edaktor odpowiedzialny : H e n r y k  R  e w  a  k o w i n z.

x ośin iortn io trem  « ’jtpow rledsen iem  w y d ą je ,  
i od w szystkich w obiegu będących

Asy gnat kasowych z dniem powyższym * » ' ’/„ liczy.

Z drukarni E. W iniarza.


